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Z. MORAWSKA.

Sprzymierzeńcy
POWIEŚĆ Z ROKU 1812.

drugim zaś:
„Marszałek Davoust obejmie dowódz­
two po królu Hieronimie".
Po wysłaniu listów Napoleon niezwło­

cznie wydał rozkazy do opuszczenia Wilna.
Spotkał go 18 lipca w Mohylowie książę Jó­

zef i zaraz na samym wstępie rzekł:
— Najjaśniejszy panie, pochód dalej jest pra­

wie niepodobieństwem...
— Jakto?—przerwał, marszcząc brwi, mocarz.
— Wojsko, składające się przeważnie z ludzi 

młodych, nieprzyzwyczajone do trudów i głodu.
— Jakto? — spytał znów Napoleon.'*
— Ani dla ludzi ani dla koni literalnie nic 

dostać nie można, kraj ogołociły ze wszystkiego 
wojska rosyjskie.

— A furgony z zapasami? — spytał cesarz.
— Wyczerpane, a część zrabowali maruderzy.
— Wasza wina, żeście na to pozwolili! — 

odparł cierpko władca.
Książę połknął wymówkę; niezrażony nią 

wszakże począł:.
— Najjaśniejszy panie, choćbym się miał na­

razić na jego gniew i niełaskę, obowiązek żołnie­
rza i obywatela nakazuje mi powiedzieć...

Napoleon spojrzał nań pytającym wzrokiem.
...a zarazem błagać, żeby najjaśniejszy pan 

dalszego pochodu raczył zaniechać.
— Co?! — spytał groźnie mocarz.
A książę ciągnął dalej:
— Kraj ogołocony z żywności, noce nad wy­

raz chłodne, pora spóźniona, za miesiąc możemy 
się spodziewać większych jeszcze chłodów; sprzy­
mierzeńcy Rosyi, głód i mróz, nieomieszkają się 
stawić.

Napoleon zaśmiał się ironicznie.
Książę, nie zwracając na to uwagi, mówił;
— Według mnie, stoczyć bitwę, pokonać Ba- 

grationa i Barclay’a de Tolly, zająć tę część kra­
ju i cofnąć się... Inaczej cała armia pójdzie w roz­
sypkę.

Napoleon ze skrzyżowanemi na piersiach rę­
kami, z uśmiechem drwiącym, słuchał, wpatrując 
się w mówiącego; wpatrywał się zaś wzrokiem 
wprost pogardliwym.

Wreszcie zaśmiał się na całe gardło i rzekł 
z naciskiem:

— Napoleon nie cofa się, lecz zwycięża!
I odwrócił się plecami.
Książę w tej chwili opuścił komnatę.
Szedł zgnębiony i myślał:
— Gdyby nie wojsko, nie cały ten zastęp, 

który mi zaufał i poszedł na moje skinienie, opu­
ściłbym tego pyszałka!...

Ukłony i przyjazne, pełne ufności oblicza spo­
tykanych żołnierzy, rozproszyły przykre jego myśli.

— Tak — mówił sobie — oni mi ufają, nie 
mogę ich opuścić, a jednak wiem, że powiodę 
ich na zgubę.

Zaledwie wszedł do swojej kwatery i zdążył 
szpadę odpasać, wpadł Chłapowski i zaraz od 
progu zawołał:

— Wybacz, mości książę, że wchodzę bez 
meldowania; cesarz wzywa go do siebie nie­
zwłocznie.

I przyciszonym głosem dodał:
— Jest wprost wściekły.
Książę pośpieszył.

• Napoleon przyjął go z pogodnym, przyjaznym 
uśmiechem, a stanąwszy z założonemi po swoje­
mu rękami, spytał:

— Z nową radą, książę, przychodzisz?
— Przychodzę na rozkaz najjaśniejszego pa­

na! — odrzekł książę z ukłonem.
— A prawda — mruknął cesarz.
Przeszedł się po komnacie i stanąwszy przed 

księciem, mówił:
— Gdyby kto inny ośmielił się wystąpić 

z podobną do twojej radą, pozbawiłbym go do­
wództwa, jak mego brata.

W księciu krew się burzyła, miał ochotę po­
wiedzieć:

— Składam je i opuszczam armię...
Ale jakiś głos mu szeptał:
— A honor wojskowy, a ci, których tutaj 

przywiodłeś?
Więc, choć usta mu drżały i ściskał zęby 

z całej siły, powstrzymał się od wybuchu.
A Napoleon, czy dostrzegł w nim walkę, czy 

też, że wódz umiłowany przez wojsko i w ogóle 
polacy byli mu potrzebni, zbliżył się do księcia 
i położywszy dłoń na jego ramieniu, mówił do­
brodusznym głosem:

— Mam tak wielką słabość do ciebie, tak 
cię szanuję i miłuję, że nawet odezwanie się twoje 
puszczam w niepamięć!

Książę skłonił się w milczeniu.
Jednocześnie przyszła mu na myśl podobna 

D. C.
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scena, która się rozegrała kilka miesięcy temu 
w Paryżu.

I tak jak wtedy, tak i teraz, szepnął do 
siebie:

— Potrzebuje nas!
— Jutro wyruszamy do Witebska! Liczę na 

ciebie, książę! — dodał.
I pochylił się nad 

mapą, narysowaną 
tak pracowicie przez 
księcia Józefa i Suł­
kowskiego.

VII.
JĘDRZEJ OLSZAK.

Na pierwszym za­
raz postoju, w dro­
dze do Witebska, 
dopędził Napoleona 
goniec z raportem.

Był to francuz
Emil Birge, sprytny 
bardzo sierżant.

Stanąwszy przed 
władcą, skłonił się, 
podał papier i cie- 
kawie się przypa­
trywał.

Twarz cesarza, 
podczas czytania, 
promieniała zadowoleniem. Raport opiewał:

„Dnia 26-go lipca brygada jazdy Niemojew- 
skiego zadała klęskę wojskom nieprzyjacielskim 
pod Ostrowną nad Dźwiną zachodnią. 28-go lip­
ca Dominik Radziwiłł i Jan Umiński zajęli Dyna- 
burg", podp. marszałek Macdonald.

Napoleon pochylił się nad mapą, sprawdził 
miejscowości, potem spytał przypatrującego mu 
się z wielką czcią sierżanta:

— Byłeś w tej bitwie?
Nie miałem szczęścia, najjaśniejszy pa­

nie, a...
— A?...— przerwał Napoleon.

A chociaż byłem w wielu już bitwach, 
po raz pierwszy widziałem taką odwagę, jaką od­
znaczali się polacy; to bohaterowie — dodał.

Władca z zadowoleniem uśmiechnął się i rzekł:
— Polacy! ba, ba, polacy!
Potem nakreślił:
„Radziwiłła i Umińskiego obdarzam krzyżem 

zasługi, pułkom polskim biorącym udział w bitwie 
uznanie" *).

*) Wszystkie szczegóły wzięte z pamiętnika barona Faina, 
sekretarza Napoleona I. d. c. n.

- Oddać to marszałkowi Macdonaldowi.
Birge skłonił się. Był uszczęśliwiony, iż roz­

mawiał z cesarzem. W tej chwili byłby się bodaj 
sam jeden rzucił na cały zastęp nieprzyjaciół.

Napoleon, osłaniany przez polskie pułki, z bar­
dzo dobrą myślą 
i w niezwykle do­
brem usposobieniu, 
posuwał się do Wi­
tebska.

Lecz im dalej się 
posuwał, twarz jego 
chmurniała. Widział 
kraj zupełnie ogoło­
cony z żywności.

Dla przykładu po­
przestawał na naj- 
skromniejszem po­
żywieniu.

Deszcze bezustan­
ne utrudniały po­
chód, drogi zalane 
były wodą.

Ludność miejsco­
wa, niechętnie uspo­
sobiona, nietylko 
w niczem nie dopo­
magała, lecz wprost 

patrzyła złowrogo, ukrywając wszystko, co było 
jeszcze do ukrycia.

Napoleon, dotarłszy do Witebska i znalazłszy 
go również ogołoconym, w rozdrażnieniu, zawołał: 

Znać, że już tutaj niema polaków!
A potem rzekł:
— Stoczymy jeszcze kilka bitew, a potem...
I nie kończąc, schylił się znów nad mapą, 

badał ją przez chwilę i wydał rozkaz:
— Henryk Dąbrowski ze swoją dywizyą i pie­

chotą Chłopickiego, pójdą na Bobrujsk, Orszę 
i zdobędą Smoleńsk...

Ruszono w tej chwili.
Trzeba zdobyć po drodze nieco ziemnia­

ków — mówił Olszak do Niesiady, z który m szli 
w jednym szeregu i jakoś się zaprzyjaźnili.

Nie bardzo one jeszcze smakowite, ale 
byle tylko pozwolili, i takie by się zjadło... Wy­
grzebiemy choćby pazurami, odrzekł tenże.

Olszak zamiast odpowiedzi, wskazał ogromne stado kawek (patrz Nr 9).
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Hugo Kołłątaj
(W setną rocznicę zgonu).

Nad kolebką jego świeciły gasnące zorze da­
wnej sławy Rzeczypospolitej. Już od chwili śmier­
ci bohaterskiego obrońcy Wiednia, Polska prze­
stała brać czynny udział w życiu politycznem 
Europy, a rychło za Augusta II sejm, uchwalają­
cy ograniczenie siły zbrojnej Polski do 24,000, 
przyczynił się do pozba­
wienia jej wszelkiego po­
ważania ze strony innych 
mocarstw. Nieszczęsne 
chwile panowania Sasów 
wpłynęły deprawująco na 
masy szlacheckie. Pań­
stwa ościenne, pracowa­
ły usilnie, nad rozprzę­
żeniem wewnętrznem 
Rzeczpospolitej, i coraz 
bardziej wpływały na jej 
rządy, coraz bardziej usi­
łowały zagarniać w swoje 
ręce władzę, należną kró­
lowi i sejmom; wreszcie 
siłą i p o.d stępem 
rządziły w myśl swo­
jej polityki, której kre­
sem ostatecznym było ro­
zebranie „przedmurza 
chrzęści j aństwa “.

Przyszedł na świat 
Kołłątaj podówczas, gdy 
nawie ojczystej najwię­
ksze groziło nieszczęście. Ojczyzna —jak Bóg— 
w nas samych mieszka, a istnieje dopóty, do­
póki czujemy się polakami i bronimy praw swo- 
ich. Powszechne zapomnienie o niej, już ją, 
choćby nawet istniejącą politycznie, wtrąca do 
grobu. Tak było i wówczas.

Rozpalić nowe zorze nad poczerniałym ho­
ryzontem Polski, odwrócić nieszczęście, straszną 
twarzą patrzące na nią z mroków przyszłości; oto 
co było zadaniem życia ludzi takich jak Hugo 
Kołłątaj, Stanisław Małachowski, Ignacy Potocki 
i inni.

Przyjrzyjmy się pierwszemu, którego setną 
rocznicę zgonu obchodzimy w roku bieżącym 
d. 28 lutego.

Urodzony w r. 1750 w Sandomierskiem, z oj­
ca szlachcica, pochodzącego z tak zwanych exu- 
lantów smoleńskich, którzy po rozejmie Andru- 

szowskim przeszli na tę stronę Dniepru i potem 
w Polsce korzystali z praw wyjątkowych, Hugo 
Kołłątaj już w młodości odznaczył się wybitnym 
pociągiem i zamiłowaniem do nauk ścisłych i do 
myślenia. Obdarzony wybitną pamięcią, robił w nau­
kach szybkie postępy pod kierownictwem nau­
czyciela domowego. Kiedy miał lat 12, udał się 
do Krakowa i tam przyjęty do Akademii Krakow­
skiej, uczęszczał na wydziały teologiczny i filo­

zoficzny, gdzie odznaczył 
się jako uczeń bardzo pil­
ny i rokujący wielkie na­
dzieje.

Jeszcze przed ukoń­
czeniem studyów, wyje­
chał Hugo Kołłątaj do 
Rzymu w celu zdobycia 
wyższego wykształcenia 
teologicznego, któreby 
otwarło przed nim dro­
gę świetnej karyery du­
chownej, dającej podów­
czas najszersze pole dzia­
łania i wpływów. Tam 
otrzymał Kołłątaj święce­
nia kapłańskie, i uzyska­
wszy stanowisko kanoni­
ka katedralnego krako­
wskiego, powrócił do Pol­
ski w r. 1775.

Przedstawiony w r. 
1775 Stanisławowi Au­
gustowi, wpadł w oko je­
go bratu, który wprowa­

dził go do Towarzystwa Ksiąg Elementarnych. Dał 
się też poznać Kołłątaj niezapomnianej Komisyi 
Edukacyjnej, której duszą był szlachetny Ignacy 
Potocki. Zapoznawszy się tu z Grzegorzem Pi­
ramowiczem i innymi, dźwigającymi ojczyznę na 
wyżyny przez oświatę, przy wspólnej pracy wy­
kazał Hugo Kołłątaj niezwykłe zdolności w tym 
kierunku. Otworzyło to przed nim jasną i szero­
ką ścieżkę znakomitej karyery społecznej, wyzy­
skaną dla dobra ojczyzny.

Pierwszym jego czynem, który daje mu tytuł 
do wymagania od nas pamięci o jego osobistości, 
jest zreformowanie Akademii Krakowskiej. Wspo­
mnienia świetnych chwil wieku XV i XVI, tej 
najwyższej w kraju uczelni, dawało prawo nazy­
wania jej stanu obecnego „mogilnym". Domagała 
się też ona od Komisyi Edukacyjnej reformy, któ- 
raby postawiła ją w szeregu uniwersytetów za-

Hugo Kołłątaj.
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chodnich. Komisya postanowiła przystąpić do tej 
sprawy i poleciła Kołłątajowi wypracowanie pla­
nu, z czego młody ksiądz wywiązał się tak do­
skonale, że projekt jego przyjęto bez zmian i wy­
słano w celu dokonania osobistego tej sprawy.

W r. 1777 zjechał Kołłątaj do Krakowa i roz- 
<* począł pracę, która trwała 3 lata. Jednocześnie 

z tą sprawą, przeprowadził on reformę szkół 
średnich.

Z całej reformy wychodziła Akademia z ty­
tułem Szkoły Głównej Koronnej, Otwarcia od­
nowionej uczelni wyższej dokonał Kołłątaj, po 
latach mozolnej pracy, w dniu 1 października 
1780 roku.

Komisya, w uznaniu zasług Kołłątaja, zamia­
nowała go pierwszym emerytem wydziału aka­
demickiego Szkoły Głównej.

Kołłątaj objął w końcu rektorat Akademii. 
Obojętniejąc jednak coraz bardziej na sprawy 
oświatowe, porzucił wkrótce zajmowane przez się 

stanowisko dla referendarstwa litewskiego, na któ- 
rem zastał go Sejm Czteroletni.

Na boisku politycznem, jako człowiek nie­
zmiernie czynny, stanął Kołłątaj z chwilą wyda­
nia swych znakomitych „Listów Anonyma de Sta­
nisława Małachowskiego", które wywarły nieza­
przeczony wpływ na posłów do Sejmu Cztero­
letniego i pośrednio wpłynęły na przebieg je­
go prac.

Właściwie to Sejm przewyższył pod niektó­
rymi względami projekty reformy politycznej Koł­
łątaja, wyrażone w „Listach", co jednak nie 
zmniejsza zasługi Kołłątajowskiej. Pragnąc zy­
skać wpływ na opinię publiczną, stworzył on tak 
zwaną „Kuźnicę f\ołłątajowskąrt, w której skupił 
wszystkich dbałych o dobro ojczyzny i pracują­
cych piórem. Wychodziły stamtąd broszury i pi­
sma ulotne, w których omawiano bolączki i cho­
roby Rzeczpospolitej, podawano rady i sposoby 
ich uleczenia.

d- n- N. J,

Z dziejów starej pończochy.
(AUTOBIOGRAFIA).

II.
Długo mi leżeć nie było sądzono, wkrótce 

znów pudło z nami otworzono: wszedł pan wy­
soki i poważnej miny i kazał pończoch dać czte­
ry tuziny. Oglądać nie chciał; machnął na nas 
ręką, jakby sprawunek ten był mu udręką. Za­
płacił, głową nie skinął nikomu i wyszedł śpie- 
sznie.

— Ten ma pewnie w domu niesforne dzie­
ci, co w sposób okrutny niszczą pończochy. Ja­
kiż on był smutny!

Tak rozmyślałam, lecz właśnie nas wzięto, 
pudełko w papier ładnie owinięto i odesłano pa­
nu do hotelu.

Potem jechałam nieświadoma celu koleją, 
końmi i nie wiem czem jeszcze; przyznaję, że 
mnie przechodziły dreszcze na myśl, jak miłe 
muszą być dzieciny, dla których pończoch aż 
cztery tuziny na raz potrzeba.

Wreszcie śmiech i piski, hałas, tupanie, okrzy­
ki, uściski dały mi poznać, żeśmy przyjechali na 
miejsce.

Paczki wnieśli wnet do sali; dzieci odrazu 
dopadły kuferków, otwarły pudła, szukając cu­
kierków, przez jedną chwilę wszystko przetrzą-

Honny soit qui mal y pense. 

śnięto, porwano sznurki, nas też wyciągnięto, kil­
ka par oczu zajrzało z ostrożna:

Pończochy! rzuć je, wszak zjeść je nie 
można!

A potem głosy:
Dzieci! idźcie sobie! spokojnie, dzieci! 

Co ja z wami zrobię, nie można sobie dziś z wa­
mi dać rady! Nianiu, pończochy schowaj do szu­
flady!

Pewnego razu usłyszałam szmery, ktoś przy­
szedł, prędko wyjął nas par cztery i obok siebie 
położył na stole. Szłyśmy w świat zatem na 
wspólną niedolę.

Wkrótce ujrzałam głowę pochyloną, rękę 
i igłę z bawełną czerwoną; była to niania, co bie­
liznę szyła i właśnie teraz pończochy znaczyła. 
Z pewną obawą śledziłam, jak z brzegu stawiała 
niania zwolna, ścieg po ściegu, śpiąc nawpół, 
więc to bardzo długo trwało, jednakże jakoś wca­
le nie bolało.

Gdy wreszcie niania skończyła robotę, uj­
rzałam na się dwie litery: O. T.

D. c. n. Kurpianka.
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Zwierzęta budowniczowie.
Nie każdy z was, kochani czytelnicy, obser­

wuje przyrodę.
A szkoda, z tej dla każdego otwartej księgi 

można się dowiedzieć tylu ciekawych rzeczy.
Weźmy parę przykładów, pierwszych lepszych 

z brzegu.
Wiecie zapewne co 

to jest trzmiel, nietra­
fnie przez ludzi nazwa­
ny bąkiem.

Owad to gruby, 
zbliżony jest budową 
do pszczoły, jej kre­
wniak^ wpisany przez 
zoologów do rzędu 
błonkoskrzydłych. Cia­
ło jego krępe, porosłe 
jest gęstym włosem, 
skrzydła niewielkie, 
wydające głośne brzę- i 
czenie podczas lotu.

Najpospolitszy u nas gatunek, to trzmiel zie­
mny, czarny; na drugim pierścieniu odwłoka, 
przepaska żółta, koniec odwłoka biały.

Owad to bardzo ciekawy, należy do naj­
lepszych może budowniczych z pomiędzy swych 
krewniaków, z wyjątkiem chyba osy, która buduje 
niezmiernie misterne gniazda podziemne.

Jest to istotka towarzyska, żyjąca w społe­
cznościach, zwanych rojami, tak jak pszczoły, 
osy i t. p.

Jeżeli kiedykolwiek będziemy się przechadzali 
wczesną wiosną po ogrodzie, to obserwujmy la­
tające trzmiele.

Oto jeden z nich znika w otworze pod zie­
mią. Zapewne znajduje się tam jego gniazdo, 
pomyślicie. I nie omylilibyście się. Tylko tru­
dno się do niego dostać, bo jest położone nieraz 
na kilka stóp pod powierzchnią; prowadzi doń 
wykopana z wielkim mozołem przez pracowitego 
owada galerya, która poniżej rozszerza się w ko­
morę dość obszerną, owoc zbiorowej pracy roju.

Jesienią przymrozki zabijają biedne owady, 
pozostaje tylko jedna, albo więcej samiczek, któ­
re umieją się dobrze ukryć przed zimnem, tak, iż 
szczęśliwie doczekają wiosny. One to zakładają 
nowe kolonie trzmielne, one stają się matkami 
nowych rodów.

Samiczka wybiera miejsce na gniazdo, kopie 
galeryę, potem w komórce przez siebie zbudowa­

nej z wosku, składa jajka. Z jajek wylęgają się 
niebawem żarłoczne larwy, które szybko rosną; 
każda komóreczka, w której samica złożyła jajko, 
jest podobna do małej baryłki; stanowi ona mie­
szkanie larwy, która, karmiona przez kilkanaście 
dni, zamienia się na poczwarkę, a w końcu wy­
lęga się z niej dorosły trzmiel, który zaraz po 
swojem urodzeniu bierze się bardzo energicznie 
do pracy..

W miarę tego, jak się rój powiększa, rośnie 

Miód zbierany przez trzmiele nie jest tak 
smaczny, jak miód pszczeli. Kto się go naje, ten 
dostaje bólu głowy.

Nie radzimy go jednak szukać, zwłaszcza, że 
niektóre gatunki trzmiela kłują dość boleśnie, np. 
trzmiel zamieszkujący sterty kamieni. Ukłucie to 
nie jest tak złośliwe jak ukłucie pszczoły, ale 
zawsze lepiej go unikać.

Kolonia rośnie, w końcu zaczynają przycho­
dzić na świat nietylko robotnice, ale samiczki 
i samczyki. Rój staje się społecznością, w której 
panuje dobra zgoda i podział pracy.

Nieraz taka kolonia podziemna liczy kilkuset 
mieszkańców.

Nadchodzi jednak jesień; samice, samczyki 
i robotnicy giną od zimna, rój rozprasza się, mro­
zy listopadowe dopełniają dzieła zniszczenia. 
W początkach grudnia nie spotkasz już trzmiela; 
te samice, które zdołały się ocalić, są głęboko 
ukryte gdzieś w mchu, albo w dziuplach drzew, 
czy też pod ziemią.

Oto obraz życia tych dzielnych budowni­
czych—trzmielów.

A!e i między ptakami można znaleść liczne 
przykłady budowniczych, które nieraz z zadzi­
wiającym smakiem budują sobie gniazda. Któż 
nie zna tych gniazdek? Są między niemi pra­
wdziwe majstersztyki, o których już nieraz pisa­
no. Chcemy tutaj powiedzieć słów parę o ptaku 

Gniazdo podziemne trzmieli.

robotnicy lepią z pył­
ku kwiatowego i wo­
sku nowe komórki, 
gdzie samica składa 
po jajku. Komórki, 
z których wyszły do­
rosłe trzmiele, napeł­
niają się miodem.

W ten sposób po- 
wstaje kolonia podzie­
mna, którą wyobraża 
załączona rycina.
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australijskim, który wprawdzie nie buduje gniazd, 
ale coś w rodzaju letnich ogrodów, dla rozrywki 
służących.

W tym celu ptaszek wtyka w ziemię trawki, 
albo zioła rosnące, zgina tak, żeby tworzyły ro­
dzaj szałasu, a co dziwniejsze, szuka różnych 
świecących prze­
dmiotów, które roz­
rzuca obok dla przy­
ozdobienia swej sie­
dziby.

Znajdują się tu­
taj muszelki różo­
we i białe, piórka, 
kamyczki, nasionka 
kolorowe, ba nawet 
kawałki złota, które 
ptak ten znajduje w 
nieznanych ludziom 
kopalniach.

Przez długi czas 
nie wiedziano, w ja­
kim celu ptaszek 
zakłada te szałasy, 
i tak starannie je 
przyozdabia, dając 
tern dowód pewnego 
obcego snąć i zwierzętom. Wiemy już dziś, 
że jest to rodzaj ogródka, do którego samczyk 
zaprasza swą wybrankę na wiosnę, żeby zdobyć 
sobie jej względy. Nasz rysunek, bardzo wyraźny, wy­
obraża dwa ptaszki.

szałasu, samczyk zaś podchodzi do niej, trzy­
mając jakąś muszelkę w dziobku.

Ptaszek ten zamieszkuje w głębi lądu w No­
wej Południowej Walii, jest bardzo płochliwy. 
Barwy brunatnej, upstrzony żółtemi centkami, pod 
spodem szarawo-biały, z tyłu głowy spada mu 

na kark krwisto­
czerwony kołnierz. 
Nazwa jego „Chla- 
mydodera macula- 
ta“. Dla wzmocnie­
nia budowy używa 
nieraz kamieni, tak 
ułożonych, że po­
między niemi utwo­
rzone są wygodne 
ścieżki. Altanki są 
zawsze budowane 
na ziemi, wielkość 
ich bywa rozmaita. 
Krajowcy tamtejsi 
znając dobrze tę 
skłonność ptaków do 
:bierania wszelkich 
błyszczących przed­
miotów, szukają 
zgubionych przez 
przez siebie dro­

biazgów w pobliżu 
tych altanek.

Uó Urn.
-iw-

Samiczka znajduje się w pośrodku

poczucia piękna, nie-

Młodość Z. Krasińskiego.
(W rocznicę urodzin).

Potem następuje dopisek francuski z życze­
niami pani Delahage, „la bonne de Sigismond". 
„Przy niej — powiada Kallenbach — można było 
takie listy pisać; nie byłby pozwolił na nie suro­
wy pan Chlebowski, który zawsze pędził do nau­
ki". Na lato zazwyczaj przenosili się Krasińscy 
do dziedzicznej Opinogóry, gdzie chłopiec mógł 
biegać dowoli, odwiedzać sąsiednie wsie i fol­
warki, zapomnieć bodaj na chwilę o algebrze 
i greckich słówkach.

Podniecany próżnością, która była często je­
dyną przyczyną jego działań, zamyślił Wincenty 
Krasiński urządzić publiczny egzamin 12-letniego 
podówczas syna. Naoczny świadek A. E. Koź- 
mian, tak go opisuje:

„Sprosił na tę uroczystość ojciec najznako­

mitszych ówczesnych mężów z kraju, w stolicy 
przebywających, najcelniejszych nauczycieli szkół. 
Młody uczeń obudził podziw, uradował wszystkich 
przytomnością umysłu, żywością odpowiedzi, obfi­
tością zaczerpniętej nauki. Postępy jego, zwła­
szcza w językach, literaturze, w historyi i geografii 
starożytnych, przeszły wszelkie oczekiwania. Był 
to dzień prawdziwie uroczysty i radosny dla syna, 
dla ojca i dla jego przyjaciół.

Lecz wszystko to, pomimo „pamięci bez gra- 
nic“, jaką odznaczał się chłopak, było skutkiem 
zbytnich wymagań i surowego nieraz obejścia. 
„A tak pamięć porannych dni jego życia obciążały 
niemiłe wspomnienia".

Nagradzając syna za świetnie złożony egza- 
mim, ofiarował mu ojciec strzelbę, która stała się 



116 WIECZORY RODZINNE Nr 10

dlań czemś bardzo miłem. W listach z Opino­
góry unosi się nad jej zaletami, opisuje polowa­
nia, wylicza ilość zabitych kaczek i dawszy wolę 
temperamentowi, kreśli listy ciekawe, zdradzające 
już ślady talentu. Ponieważ jednak wówczas w lite­
raturze lubiono używać wyrażeń górnych i chmur­
nych, więc też i młody Krasiński pisze:

„Dzisiaj mróz cztero-stopniowy ścisnął sła~ 
bemi okowy (!) błoto po ulicach; zamiast cfrmur 
czarnych piękny lazur nieba rozwesela oko, przy­
zwyczajone w teraźniejszej zimie do posępnych 
widoków".

Albo:
„Opuściła nas pogoda, czarne cfymury po­

kryły niebo, znów szumny wiatr wypuścił Eol (!), 
a chwilami deszcz oschłą skrapia ziemię".

W jesieni 1825 r. odbywa Zygmunt Krasiński 
wraz ze swym wychowawcą Chlebowskim pier­
wszą swą większą podróż. Jedzie z Warszawy 
na Garwolin, Żelechów, Krasnystaw, Włodzimierz, 
Poryck, Beresteczko, Kamieniec i Jarmolińce do 
dzisiejszych Dunajowiec na Podolu, a w drodze 
kreśli „Dziennik podróży".

Obchodzi go lud, zastanawia się nad wspom­
nieniami z dziejów narodowych, czujne serce jego 
odzywa się na niedolę ludu, którego wyzwolenie 
widzi w oświacie.

Powróciwszy z Podola do Warszawy, Krasiń­
ski znowu zasiadł do żmudnej pracy, a po roku 
złożył egzamim do Liceum Warszawskiego, zosta­
jącego podówczas pod rektoratem Lindego (autora 
słownika języka polskiego),

** *
Egzamin, zakłócony nieporozumienięm z księ­

dzem prefektem, sprawił, że Zygmunt Krasiński 
„na wszystko szkolne patrzy teraz z pogardą, wszy­
stko zdaje mu się być niższe od niego". W kolegach 
swoich widzi chłopców, bijących się i wadzących 
z sobą i ma im to za złe, lubo sam żadnej 
zabawy nie odbył dotąd bez mocowania się z ku­
zynami. Bierze się wszakże szczerze do pracy 
i widać, że nie chce się dać nikomu wyprzedzić.

„Największą korzyść zapewnia dla niego szkoła 
z tego względu, że musi ze swojej głowy układać 
i pisać odpowiedzi na podane thematha, do czego 
w domu nie podobna go było skłonić"—tak pi­
sze do jenerała Chlebowski.

„Chodzę codzień do Lyceum zrana — pisze 
sam Zygmunt w pamiętniku z ostatniej klasy lice­
alnej— to jest od w pół do 8-ej aż do 11-ej; po 
południu od 2-ej do 4-ej. We wtorek i czwartek 
popołudnia zupełnie wolne. Jest dosyć do roboty, 
ale nie nad siły... Szósta klasa jest dosyć liczną, 
gdyż przeszło pięćdziesiąt uczniów zamyka. Co 
dzień o 10-ej zrana jest dziesięć minut wolnych, 
podczas których przybiegam do domu na śnia­
danie".

Kajety szkolne Krasińskiego, przechowane 
dotąd, świadczą o jego wielkiej pilności. 14-letni 
chłopiec nie dał się pokonać niemałym wymaga­
niom szkoły i wzorowo przerabiał z algebry za­

dania z ilościami urojonemi, teorye postępu i lo- 
garytmów, przechodził wreszcie początki analizy 
geometrycznej.

W lipcu 1827 r. przystąpił do końcowych 
egzaminów licealnych, jak podówczas bardzo dłu­
gich i uciążliwych. Z listów jego do ojca wia­
domo, że po 10—12 godzin spędzał w Lyceum 
nad ćwiczeniami piśmiennemi z języków.

„Czarownik — pisze — kilka razy przychodzi 
na dzień do nas, zagląda pod stoliki, czy słowni­
ków lub książek nie mamy. Ciągle zaś przy nas 
siedzi profesor. Nie wolno ani słowa gadać jeden 
do drugiego, lub się radzić; jednak nie zachowują 
tego przepisu, bo się śmieją, gadają i krzyczą, 
i nie tak to jest nudne, jakby mogło być".

Wreszcie egzamina, jak i wszystko na świecie, 
skończyły się, Zygmunt Krasiński tegoż roku wstą­
pił do uniwersytetu warszawskiego.

Pobyt jego w tej uczelni trwał od r. 1827 
do 1829. Zapisany na wydział prawa i admini- 
stracyi uczęszczał Krasiński i na inne wykłady. 
Prywatnie zaś uczy się od X. prof, Chiariniego, 
starożytności wschodnich i biblijnych w porówna­
niu ze starożytnościami greckiemi i rzymskiemi, bie- 
rze od niego lekcye języka arabskiego i tłumaczy 
zdania Alkoranu na język łaciński.

„Żywy, dowcipny, ruchliwy nie należał do 
spokojnych trusiów, bogobojnie w ławach siedzą­
cych. Dal się we znaki kolegom i profesorom. 
Ówczesny zarząd uniwersytecki trzymał uczniów 
w rygorze niemal gimnazyalnym. Prowadzono 
„Księgi pilności i obyczajów uczniów król. Uni­
wersytetu w Warszawie". W r. szkolnym 1827/8 
znajdujemy tam pod Nr. 43 takie świadectwo:

Krasiński Zygmunt, prawa i administracyi.
Spowiedź wielkanocną: odbył.
Co do mszy, nauki religii i prelekcyi: re­

gularny.
Pilność: pilny.
Obyczaje: bardzo płochy.
Napominany, przestrzeżony lub ukarany. Za 

niespokojne zachowanie się w audytoryach.
Uwagi'. W I kwartałach był niespokojny, te­

raz znacznie się poprawił. W II kwartale uka­
rany aresztem na godzin 24 za pokrzywdzenie 
kolegi.

Zdanie ogólne: pilny i obyczajny, lecz płochy.
W życiu prywatnem zaszły niejakie zmiany. 

16-letni chłopak pochłaniał masami poezye i ro­
manse sentymentalne, pełne przygód miłosnych, 
a pod ich wpływem rozgorzałe serce jego poczęło 
szukać przedmiotu dla budzących się uczuć. W pa­
łacu rodzicielskim mieszkała wówczas młoda pani 
Amelia z Bronikowskich Załuska, której mąż Ro­
man przebywał w więzieniu śledczem. Powstają 
w tym czasie pierwsze samodzielne jego utwory 
literackie, między innymi powieść p. t. „Pan trzech 
pagórków, ułamki ze starego rękopisu", opisująca 
w sposób poetyczny dziedziczną Opinogórę.

C. d. n. Albin Jacbondowicz.
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ABAŻURY.
— Panno Haniu, mam pilną robotę... czy... 

czyby pani do nas ze mną nie poszła?... Tylko, 
że ja mam taką nie salonową robotę, kupiłam 
nową pomadkę, aż na tamten róg poszłam; w na­
szej mydlarni mają same niemieckie... Muszę wy­
czyścić samowar, bo mama zaraz gotowa zabrać się 
do tego, skorzystać chcę z jej nieobecności... 
Ale rozmawiać to nie przeszkodzi... pani siądzie 
w pokoju na krześle, ja drzwi od kuchni zosta­
wię roztwarte... Te abażury pani mi da, po­
sklejam je.

Gdy weszły do Lusi, koniecznie chciała Ma­
rynia przyjąć udział czynny w próbowaniu polskiej 
pomadki; Lusia protestowała.

— Sukienki szkoda, widzi pani, ja zawijam 

— Dobrze, powiem, ale niech się pani nie 
śmieje... może to dla pani śmieszne będzie, dla 
mnie jednak smutne... bardzo smutne...

— Wie pani, ja do niczego jestem... mama 
w redakcyi pracuje do trzeciej, często do czwartej, 
wieczorami tłumaczy... a ja nic! Lekcyi dawać 
nie potrafię! Jankę stróżki tyłkom zniechęciła do 
nauki, bo odrazu chciałam za wiele. Może abażury, 
myślę sobie... zrobiłam, no, już, mówię sobie bę­
dzie dobrze, miałam mamie kupić szal pluszowy, 
dwa pokoje chciałam wynająć.

Rozpadły się, rozkleiły, klej pewnie był zły... 
nie potrafię nic dobrze zrobić.

Przemogła się, by nie płakać, łzy jednak mi­
mowolnie raz poraz zbiegały jej szybko po poli­

rękawy i biorę gruby fartuch.
— Et, stary mundurek, mam już nowy.
— Dlaczego stary ma się zawalać?
— Ma już krótkie rękawy i niemodne.
— Ojciec mój zawsze mawiał: ani na je­

dzeniu ani na mieszkaniu oszczędzać nie należy— 

czkach.
— Panno Maniu, abażury poprawić można, 

sprzedać...— pocieszała ją Lusia.
— Nie, nie chcę już o nich słyszeć...
Niech się pani nie martwi... i ja nie zarabiam, 

choć jestem o rok lub dwa starsza i my w ogóle 
na ubraniu i na mniej mamy od
cukierkach zby- 
tkować nie wol­
no... Ja nawet 
lubię ładne su­
kienki, ale potra­
fię oszczędzać na 
odzieży, oduczy­
łam się drzeć; 
dawniej pierwszy 
raz włożę i za­
czepię; teraz od 
jakichś trzech lat 
ani razu nie ro­
zdarłam, odzwy­
czaiłam się też 
opierać łokciami, 
rękawy całe 
mam do końca... 
Chciałabym tak 
samo odzwyczaić 
się od cukierków.

Zapanowało 
duszy Maryni całą falą napłynęło wspomnienie 

p a ń; nie zara­
biam, choć mo­
głabym pójść do 
jakiego sklepu... 
mama zadecydo­
wała, że tak bę­
dzie praktyczniej; 
nie zarabiam, ale 
przyczyniam się 
do zaoszczędze­
nia pieniędzy. 
Nie opłacamy słu­
żącej, nie potrze­
bujemy żywić jej, 
nie potrzebujemy 
brać większego 
mieszkania, by 
kuchnię jej tylko 
oddawać... chwa­
liła pani, że na­
sza kuchnia robi 

wrażenie ładnej jadalni — my tutaj jadamy, ja 
i siostra starsza sypiamy... Gdy trudno o zaro­

kuchnia robi wrażenie ładnej jadalni.Chwaliła pani, że nasza 

chwilowe milczenie i nagle do

bek to trzeba umieć oszczędzać... umiem praso­świeżo przeżytej tragedyi z abażurami; dziewczy­
na zachmurzyła się, zbladła.

— Znowu pani zesmutniała, co pani? — pytała 
Lusia troskliwie.

wać, szyć...
— Ja nie wyrzucam pieniędzy... ale... niech 

mi pani powie, jak ja mogę oszczędzać? Odda­
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lić służącą? Dobrze, mama pani zajęcia poza 
domem nie ma, a moja wychodzi o 9-ej... ja po­
trafiłabym tylko tłuc garnki, w najlepszym razie... 
zresztą pół dnia spędzam na pensyi... wróciły­
byśmy głodne i musiałybyśmy obiad gotować...

— Każdy urządzać się powinien w sposób 
dla niego dogodny, nie zaś naśladować ludzi ży- 
jących w innych warunkach... Mamusia pani wię­
cej zarobi pracując w redakcyi, niż będąc zastęp­
czynią kucharki... Co do pani... ej, na upartego 
jakbyśmy zaczęły rachować, okazałoby się, że 
i pani dobre 5 rubli zaoszczędzić by mogła mie­
sięcznie...

— Na prawdę, panno Lusiu? Niech mię pa­
ni nauczy, a kochać ją będę!

— Jak zacznę nudzić, powie pani: „dosyć 
mam starych ciotek, kazania słuchać nie chcę..."

— Kiedy ja proszę i... naprawdę boli mię...
Lusia dostrzegła łzy w jej oczach, więc to­

nem zupełnie poważnym mówić zaczęła:
— Zacznijmy od rana. Co pani je na śnia­

danie? Kawę z bułkami? Niezdrowe i drogie... 
mamusia pani pije mleko, sługa herbatę? Ależ 
odrazu oszczędność widoczna... mleko skąd? w bu­
telkach Henneberga? O, proszę pani, nam przy­
nosi mleczarz, kwarta 8 kop. doskonałe... rachuj­
my kawę pani 5'kop., buteleczka mleka, 3 kop., 
kubek herbaty dla sługi, razem 13 najmniej; buł­
ki kosztują z 8 kop... czyż nie praktyczniej za­
płacić 12 kop. za półtorej kwarty i pić mleko? 
Jeśli mdłe, proszę pić z chlebem, zamiast z bułką... 
w ogóle zamiast kwaśnych od potażu bułek war­
szawskich, kupować chleb; tańszy nie o wiele, 
ale pożywniejszy znacznie. Pół bochenka chleba 
za 5 i mleko 12, razem 17 kop. a obie panie 
i sługa będą syte...

— Mamusia i tak woli chleb.
— No, więc od pani tylko zależy, by codzień 

zaoszczędziło się 5 kop., wieczorem herbata dla 
wszystkich, dobrze... Teraz obiad! ja wiem, że 
kucharka pań dzień w dzień wyrzuca: to do­
brze uduszone w śmietanie kartofle, to suto 
omaszczoną kaszę... spotykam ją na schodach... 
Niech pani zjada porządnie jarzynę przy obiedzie, 
to nie będzie głodna w godzinę po nim i mamu­
sia nie będzie potrzebowała przyrządzać dla niej 
kakao... prawda? No, a ubranie? Dopiero słysza­
łam, że stary mundurek wolno zbrukać... żebra­
kom z pewnością dają panie co miesiąc z parę 
złotych, często widzę jak mama pani to robi... 
wszak lepiejby z pewnością zrobiła, nie dając 
groszaków tym obrzydliwym lizusom, a oddała starą 

pani sukienkę jakiej prawdziwie biednej... gdyby 
sukienka była tylko krótka i ciasna, nie zaś ob­
darta i zaplamiona... Uważałam, rękawków ochra­
niających sukienkę nie używa pani wcale, szko­
da... Jakie eleganckie buciki, kosztują pewnie 6 ru­
bli? i koniecznie muszą być żółte? Moje czarne 
kosztują 5 i pół rubla, na Kruczej kupiłam; noszę 
już 8 miesięcy. A łatać, zeszywać, cerować umie 
pani? Prawda, wiem, bierze pani krawcową, bo 
mamusia ma wzrok słaby... Czyż pani nie mogła 
by sama zrobić tego?

Marysi oczy zabłysły.
— Wiem już teraz, rozumiem... byłam nie­

mądra... ależ ja potrafię nie pięć, ale dziesięć 
rubli zaoszczędzić z pracy mamy... wiem, wiem... 
pani na samych rzeczach ode mnie niezależnych 
rachowała; teraz ja pani powiem o moich: poję­
cia pani nie ma, ile wydaję na książki, kajety, 
ołówki, papier do obłożenia, stalki, różne dro­
biazgi; szpilki wiecznie kupuję i nigdy nie mam... 
nieporządna jestem i dotąd niedbała byłam... ku­
pię książkę bez oprawy, kartki pogubię... kupuję 
nową... piórnik zarzuci mi się, kładę pióro do 
książki, plamię, wylatuje, znów kupuję... kartka 
potrzebna, szast z kajetu!., obłożę książkę w świe­
ży papier i zaraz zadania na nim robię, potem 
precz, nowy biorę... ołówki, obsadki rzeźbię ni­
by, aż pokraję, połamię i wyrzucę... Wstążki nigdy 
nie upiorę, wrzucę do szuflady i kupuję nową... 
podwiązka mi się rozluźni, wstążką nową za­
wiązuję... mama mówi mi niekiedy, ale nie ma 
czasu pilnować co krok... Zresztą ja się nie za­
stanawiałam; dziś po raz pierwszy... Czy potrafię 
jednak tak pamiętać o każdym drobiazgu?... czy 
potrafię?... pamiętać będę, że to dla mamy! Pan­
no Lusiu, dziękuję! dopomoże mi pani, przypo­
mni, wskaże... Lusiu, takaś dobra, kochana, czy 
będziesz mi przyjaciółką?...

Wanda Studnicka,

Nasz dodatek miesięczny.
W krótkim czasie dołączymy spóź­

niony dodatek książkowy za miesiąc sty­
czeń p. t. „Młodzi wywiadowcy“. Jest to 
tłomaczenie znakomitego dzieła pułko­
wnika Baden Powella, zawierającego 
opis i instrukcye głośnych dziś oddzia­
łów chłopców-wywiadowców. Książka ta 
będzie zapewnie mile przyjętą przez na­
szych czytelników.
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pięciu części :

Ohc'.od pamiątkowy.
We wszystkich ziemiach Polski, 

wszędzie, gdzie tylko doszło echo 
naszej pięknej mowy, obchodzono 
setną rocznicę urodzin jednego 
z trójcy naszych wieszczów: Zy­
gmunta Krasińskiego, w sposób naj­
godniejszy, lubo zastosowany do 
miejsca i warunków. W Warszawie 
mieliśmy ku jego wspomnieniu na­
bożeństwo uroczyste, szereg odczy­
tów i przedstawień teatralnych, in­
ne miasta musiały poprzestać na 
odtwarzaniach poezyi Krasińskiego 
i zapoznaniu szerszego ogółu z bo­
gatą puścizną poety; Kraków tylko, 
wedle starego zwyczaju, wystąpił 
najwspanialej. Przez dni kilka trwa­
ły tam przygotowania, urządzono 
t. zw. Akademię w sali starego tea­
tru, w której brali udział uczeni 
i artyści krakowscy; wydano „Jedno­
dniówkę", oraz monografię o Kra­
sińskim, a dochód z nich przezna­
czony jest na koszta tablicy pa­
miątkowej na Wawelu; przyjęto, je­
dnomyślnie, wniosek nazwania jed­
nej szkoły i ulicy mianem poety. 
Oprócz najbliższej rodziny, zjechała 
się moc znakomitych gości z Sien­
kiewiczem na czele, posypały de­
pesze gratulacyjne od literackich 
kół Zachodu i Słowiańszczyzny, na 
placu Maryackim i ratuszu powie­
wały chorągwie, jednem słowem, 
obchód cały przybrał cechy naro­
dowe i wielce podniosłe.

Tureckie kanonierki zniszczone w Beyrucie 
przez flotę włoską.

Ofiary obowiązku.
Trwające już od trzech tygodni 

burze morskie na wybrzeżach Hisz­
panii stały się przyczyną wielu 
tragicznych wypadków. Z Madrytu 

donoszą dzienniki o nieszczęsnym 
losie dwóch strażników latarni mor­
skiej, w pobliżu portu Labeiry. 
Latarnia owa, zbudowana na skale 
otoczonej podwodnemi rafami, nie 
zawsze bywa dostępną dla statków 
dowożących żywność tym, co w niej 
przebywać muszą, a przy huraga­
nie i wzburzonych falach wszelkie 
w tym celu wysiłki marynarzy oka­
zały się daremnymi. Napróżno bie­
dni latarnicy dawali sygnały roz­
paczliwe, wrzucali do morza flaszki 
z opisem swojej niedoli; nikt się 
nie odważył narazić życia, aby oblę­
żonym przez rozszalały żywioł ra­
tunek ponieść; więc zginęli na po­
sterunku z zimna i głodu. Takie 
jest przynajmiej zdanie kapitana 
okrętu, z którego pomoc wysłać 
miano, ponieważ śmiertelna cisza 
otacza skałę a światła blednąc za­
czynają.

Katastrofa.
Towarzystwo cyrku wędrownego, 

na Węgrzech, nie mając innej dro­
gi do wyboru, postanowiło prze­
prawić się przez Dunaj do miasta 
Senelina. Pomimo, że całą szero­
kością rzeki płynęła gęsta kra, usta­
wiono na trzech tratwach wozy 
z ludźmi i menażeryą cyrkową. Po­

czątek podróży dosyć był pomyślny; 
wkrótce jednak jakiś wielki odłam 
lodu uderzył z taką siłą w jednę 
z tratew, że, przechyliwszy się, za­
częła tonąć. Dwie inne, płynące 
dalej, chciały pośpieszyć jej z po­
mocą, ale wskutek zamieszania stra­
ciły także równowagę, a wozy i kla­
tki z dzikiemi zwierzętami, cały 
skład osób dających przedstawienia, 
ujrzeli się naraz w strasznem nie­
bezpieczeństwie. Trudno sobie wy­
obrazić, jaka dzika walka o życie 
powstała na środku rzeki. Kra cię­

żarem swoim przytłaczając promy, 
wpychała je do wody; ludzie usiło­
wali ratować się na tonących szcząt­
kach desek; zwierzęta, z ogłuszają­
cym rykiem, łamały żelazne pręty, 
w nadziei zapewne, że dostaną się 
wpław do brzegu. Wszystkie te roz­
paczliwe wysiłki niczego nie osią­
gnęły. Kilkanaście osób zginęło 
w lodowej toni, menażerya zaś 
i urządzenia cyrkowe, jedyny do­
bytek trupy, szybciej jeszcze od 
nich na dno poszły.

Lotnik Prévost, który wzniósł się w pól godzi­
ny na wysokość 22oo metrów’ z 2 pasażerami.

Wypadki.
W miejscowości Heinitz, nad rze­

ką Saarą, spłonęła niedawno naj­
większa w świecie elektrownia. Sku­
tkiem krótkiego spięcia przewodni­
ków elektrycznych, pożar ogarnął 
rury gazowe połączone z dynamo- 
maszynami. Nagle pogasły wszy­
stkie światła w mieście, stanęły 
tramwaje, zakłady i fabryki, które 
w ruch wprawiała siła elektryczna. 
Z powodu niedostatecznego ratu­
nku, cały olbrzymi zakład, wraz 
z wewnętrznem urządzeniem stał 
się pastwą płomieni w jednej pra­
wie chwili. Parę tysięcy robotników 
pozbawionych jest pracy, a straty 
materyalne nie dadzą się jeszcze 
obliczyć.

Nowe sanki motorowe, które po śniegu robią 
60 kilom, na godzinę.
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Czy wiesz, Jaskółko, że lody ruszyły na Wiśle! 
Jestem mieszkańcem Pragi, pisze Nadbrzeżny} wi­
działem więc doskonale, jak piętrzyły się zwały, kry, 
jak wytryskał z głębi rzeki spieniony, radosny, bo 
wolny, nurt. Wiosna idzie, Jaskółko!

Wiosna idzie; powtarzam z Nadbrzeżnym, cie­
sząc się za wszystkie dzieciaki, że odzyskają swobodę. 
Za wszystkie, bo nietylko za was, gromadko Wieczo­
rów, ale za drogich malców uwięzionych zimnem 
w suterynach, lub ciasnych chatach.

Wiosna idzie! wołam do nich, a oto właśnie od­
dają mi kartę Wiosennego Poranku} więc jak nie 
wierzyć w prędkie ciepło, kiedy wróży je dobre pisklę, 
które kocham, bo obiecuje dążyć wytrwale do szla­
chetnych czynów.

A znów Pogodna Dusza tak mówi: „Czyż warto 
byłoby pisać listy do ciebie, zacna i dobra pani, gdyby 
w nich szczerości nie było“? Ze należy mi się ta 
wasza szczerość i że nie nienawiścią tylko miłością 
walczyć należy, ale tą miłością, która rodzi boha­
terów.

Krakowiak to zuch nielada!
Och, Jaskółka takim rada!
W klaste uczeń doskonały,
I w tennisie jest wytrwały!
Niechże krzesze podkówkami,
A nas cieszy liścikami!

Wiwat Krakowiak!
Nie ma większej radości dla starego ptaka, jak 

świadomość, że przyczyniła się do poprawy pisklęcia, 
a właśnię tę radość sprawiła mi kochana Samotność. 
Ale też to dawne i wierne pisklę, pamiętam je jesz­
cze wtedy, kiedy było kwiatkiem, pamiętam jak po­
magała matce w święconem i rozbiła coś! wszak 
tak, prawda? Dziś ucieszyła mnie serdecznie, bo uczy 
biedne dzieciaki, bo wielbi cuda Boże w przyrodzie; 
o wiele, wiele dałaś mi uciechy, droga staruszko.

Bądź Polną Różyczką, kochane nowe pisklę, dla 
odróżnienia od Polnej Róży, która przed tygodniem 
zapukała do naszego gniazda. Liścik twój miły dla 
tego właśnie, że swobodny a domysł trafny; pamiętaj 
dotrzymać słowa i odwiedzić Jaskółkę.

Zaraz, jaknajprędzej, upomnę się w redakcyi 
o twój dodatek, Hanusiu Sierotko, byle tylko braci­
szek wyzdrowiał, słuchając czytania dobrej siostrzyczki.

Dziękuję z całego serca tobie, Kamienne Serce 
i Pogodnej duszy, za pomoc dla Szarego Wróbla, 
ale Bóg nie opuścił sieroty. Zapłacono za niego wpis, 
więc zostaje w szkole, a ja ofiarowanego rubla odsy­
łam redakcyi, na wpis dla innych ubogich dziecia­
ków; czy moje dobre pisklęta będą zadowolone, że 

tak postąpiłam z ich pieniędzmi? Zosia-Iskierka po­
syła całuska, za pamięć o sobie.

Mam dziś szczęście do listów, tyle dobrych! Ko­
chana Czarna Wisełka, tak miło opisuje życie swe 
i prace, tak słusznie chlubi się dziaduniem, który 
własnemi zabiegami potrafił stworzyć muzeum rzeczy 
swojskich. Gdyby więcej podobnych zebrały chętne 
ręce, na naukę polskiej młodzieży, która często nie 
zna skarbów swej ziemi.

Dziękuję, Mały Skoczku, za śliczny widoczek 
rodzinnego waszego domu; piękny i miły być musi, 
więc pewnie tęsknisz za nim w Warszawie. Miałam 
niedawno list od Marysi z Podola} pisz do niej, ko­
chany Skoczku, bo sama jest i smutna.

Ja, Sikorko, mam inne upodobania; nad wszyst­
kie widoki kinematografu, wolę piękny zachód słońca 
na wsi i tobie ptaszku, radzę, nie wyfruwaj do mia­
sta; czarno tu od sadzy, smutno w ciasnych murach, 
a już co twoja koza to byłaby w Warszawie prawdzi­
wie pożałowania godna.

Witam cię, Polko, a droga mi już jesteś, bo 
kochasz wieś i poezye Narcyzy Żmichowskiej; znam 
dobrze okolicę, którą zamieszkujesz, wiem jak jest 
piękna. Żałuję też bardzo, że nie mogę pofrunąć 
do arki, gdzie źyją twoje zwierzątka, Noe zazdrościł­
by ci pewnie tak licznej rzeszy, a Jaskółka chciałaby 
poznać ich kochaną panią.

Chodź, Dzieciaku, do gniazda,, stary ptak chę­
tnie wita wesołych trzpiotów, kochanych przez kole­
żanki, gdyż z takich wyrastają często dzielne i dobre 
kobiety. Czemu napisaną nowelkę wyrzuciłaś za okno? 
kto wie, może w „O zmroku“ znalazłabym błysk 
talentu.

Jaka szkoda, że nie mogę przytoczyć w skrzynce 
całego listu Wojaka, całego od słowa do słowa, bo 
wszystko, co pisze ten dzielny korespondent, warte 
powtórzenia. Hasłem zaś jego: praca nad oświatą lu­
du i dopomaganie ubogiej młodzieży. Szczęść Boże, 
Wojaku, pełń wiernie służbę ideału.

Ducb Puszczy zachwyca się trylogią Sienkiewi­
cza a zwłaszcza „Panem Wołodyjowskim“. Czy wiesz, 
Ducbu, że ja także tę trzecią część nad dwie pierw­
sze przekładam? Piękne są przykłady bohaterskich 
walk Skrzetuskiego czy Kmicica, ale najpiękniejszym 
może przykład wytrwania, jaki dawali z siebie żołnie­
rze, broniący kresów rzeczpospolitej.

Kaliszankę bardzo chętnie zaliczę do grona mi­
łych moich korespondentów; proszę tylko o obszer­
niejszy list. Może nowe pisklę opisze mi swoje mia­
sto rodzinne; nie znam go, więc tern chętniej usły­
szę, co mi o niem powie Kaliszanka. Czy dobrze?

Cieszę się, Niedoświadczona, że polubiłaś Wie­
czory i bardzo pragnę pozyskać twoje zaufanie, gdyż 
celem mojej pracy jest dopomaganie młodzieży w jej 
dążeniu do doskonałości. Służy Polsce najlepiej ten, 
kto poprawia dusze polskie. Ja was kocham i pragnę 
widzieć hartownemi.

Jaskółka.


